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Kommissya Rządowa  _ Przychodów i Skarbu.
■ W  um iarze  dopełnienia postanowienia Xię- 

cia Namiestnika Królewskiego z dnia i p» Sty­
cznia bieżącego roku, zawiadamia handlującą 
pn diczność, iż po nastąpionem zniesieniu do- 
tv c liczasowych komor Rossyyskich na granicy 
między Cesarstwem Rossyyskiem i Królest­
wem Polskiem, i ustanowieniu w jch  miey- 
scach komor kontrolo wych Rossyyskich obok 

niskich komor celnych, na tevże granicy 
ędących , zaprowadzone zostały w skutek 

nay\vyź'zey woli Monarchy na linii zewnę- 
frzney Królestwa Polskiego komory deklara- 
cyyne Rossyyskie, a mianowicie.

O d granic Pruss. 
i )  w Wierzbołowie — a) w Raczkach —

3) w Szczucinie — 4) w K olnie —  5) tv 
Chorzeli ach— 6) w Nieszawie— 7) w S łup ­
cy—  8) w Kaliszu— 9) w Praszce —. 10) w 
Czeladzi.—
Od granicy Obwodu wolnego miasta Krakowa:

11) w Krazieńcu.
O d granicy Austryi.

12) w Zawichoście — x‘3) w Dołhobyczo­
wie.

Komory powyżey wymienione są uloko­
wane obok komor Polskich pogranicznych 
wchodowych, w tychże punktach znayduią- 
cycb się, przez które wyłącznie mogą tvlko 
odtąd wchodzić z państw zagranicznych po­
zwu lone towary i przez królestwo Polskie 
do Rossyi, i z Rossyi za granicę deklarowane.

Przepisy dla tychże komor wydane, K om ­
missya Rządowa Przychodów i Skarbu podaie 
także do wiadomości publiczney, których osno­
wa iest następująca:

W Y I Ą  T  E K.
Z Regulaminu dla Komór celnych Ros-
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syyskich w Cesarstwie Rossyvskiem i Króle­
stwie Polskiem dla handlu lodowego na g ra­

nicy zachodniey ustanowionych.
C z e ś ć s z ó s t a  

,  T  Y T U Ł  I.
O  ustanowieniu Komór Celnych deklaracyy- 

njrch R o s s y y s k i c h  na granicy zewnętrznej' 
Królestwa Polskiego' gTównych Komór 
Celnych Rossyyskich wewnątrz tego K ró ­
lestwa', oraz o g łów ney Administracjri in- 
teressón handlowych Rossyyskich w IVar- 
szawie .

D z i a ł  I.
O ustanowieniu Komór Celnych deklaracyy-  
nych na zewnętrzney granicy Królestwa  

Polskiego.
O liczbie urzędników' p rzy  Komorach Cel­

nych deklaracyy nych .
§ 58y. Przy każdey z trzynastu Komor

celnych Polskich w dołączonym , wykazie 
B-. wymienionych, na granicy Królestwa Pol 
skiego ustanawiają się komory celne dekla- 
racyyne Rossyyskie, złożone z 4 urzędników, 
a  mianowicie::

1. D yrektora.
2. Kontrollera.
3 . Inspektora ( Dozorcy)
4 - Kopiisty i

Stróża.
O podległości Komor celnych deklaracyy-  

nych.
§. 588. Rzeczone deklaracyyne Komory

należą do Komor celnych, Rossyyskich trze- 
eiey Idassy, o. których nadmieniono będzie 
poniżey w tytule-III., oddziale i. względem 
podziału Kom or celnych,, i zostaią w zawia­
dywaniu główney administracyi Komor cel­
nych  i interessdw handlowych Rossyyskich w 
\Varszaw ie.

O obowiązkach Komor deklaracyynych-
089.. Na takowe Komory w łożone b ę­

dzie sprawdzenie, czyli kontrolla wszelkich- to­
warów i płodów,. które expedvuią się z Ros- 
fryi przez Królestwo Polskie do kraiów za­
granicznych,. równie i tych, które przez wspo- 
m nione Królestwa do, Rossyi będą prowadzo­
ne, lub transito pi-zez Pails two Rossyyskie do 
państw zagranicznych przechodzą.

O pobieraniu c ła  od towarów Rossyyskich  
wyprowadtzan ych.

590.. Gdyby się: zdarzyło, iżby wypro­
wadzone z. Rossyi towary, przewiezione były  
przez Królestwo Polskie nie opłaciwszy na 
granicy Rossvyskiey przypadającego, do Skar­

bu Rossyyskiego c ła  wychodowego, i nie uzy­
skawszy na uskutecznioną op ła tę  kwituj na­
tenczas przy expedycyi rzeczonych towarów z 
Królestwa Polskiego Komory celne deklaracyy­
ne Rossyyskie pobierać będą takowe c ło  ‘ nu 
rzecz Skarbu Rossyyskiego.
O informowaniu prowadzących towary o ist- 

nieiących przepisach.
§- 5g i .  Komory rzeczone obowiązane są 

informować i udzielać wiadomości w łaścicie­
lom towarów lub ich kommissantom na pier­
wsze żądanie o istnących postanowieniach wy­
działu celnego dotyczących, o perządku zacho­
wywanym przy przewozie transito, tudzież o 
karach za złam anie przepisów celnych posta­
nowionych...

'O expedyowaniu bezzwłocznenu
§. 592. Expedycya następować powinna

bez żadney zw łoki i uciążliwości kupiectwa 
z zachowaniem szczególnych poleceń, które w 
tym  przedmiocie wydane będą.

O monecie p rzy  opłacie cła .
§. 593. Cło, może bydż pobierane stoso­

wnie do życzenia w łaściciela towarów, albo 
m onetą srebrną, albo assygnatami Państwa 
podług kursu dla Cesarstwa na każdy rok 
oznaczonego, albo. nakoniec w monecie P o l- 
skiey brzęczącey.
O wydawaniu ceduł (Listów Konwojowych)- 

1 i posyłaniu  A  wizowych Listoiv..
$. 594. Dyrektor i K ontroller u d z ie la ią  ce­

du ły  (listy konwoiowe) n a  przeprowadzenie 
to-wardw zagranicznych przeznaczonych do 
Rossyi, do komór głównych- celnych 'Rossyy­
skich w Królestwie Polskiem ustanowionych, 
m aiących pobierać od takowych towarów c ło  
wchodowe i wewnętrzne czyli konsum pcyvne. 
Przytem przesy łaią  do rzeczonych Kom or 
uwiadomienia ( awizowe lis tyJ  o  przeszłym  
transporcie.

O paszpootach..
§. 5g5 . Paszporta udzielane przez władze 

mieyscowe Polskie przyym uią się dla prze­
puszczenia na kom orach deklaracyynych Ros­
syyskich, a  równie paszporta. Rossyyskie na. 
kam orach celnych. Polskich.
O' przekroczeniach w Królestwie Polskiem po­

pełniony ch..
§~ W  przypadku, gdyby popełnioue

t y ł y  przekroczenia na szkodę Skarbu Cesar­
stwa- Rossyyskiego,, indagacya w sprawie i, 
ukaranie przestępców uskutecznia s ię  na ż ą ­
danie- urzędników Rossyyskich, na. zasadzie: 
praw Królestwa. Polskiego.



Jak postępow ać z tow aram i zaaresztow a- 
ne mi*

§. 597. Zatrzym ane w skutek tego towa­
ry, i e ż e l i  się sk ła d n ią  z rogatege b y d ła ,  koni 
i t. p. m aią  bvdż niezwłocznie sprzedane w 
naybhższem mieście przez l icy tac ją  publiczną 
na ' rzecz Skarbu R o s s y y s k i e g o ,  1 stosownie do 
p raw ide ł  w  K r ó l e s t w i e  Polskiem używ anych . 
Inne zaś k o u s e r w u i ą  się pod pieczęciami i 

kinezami D y r e k t o r a  i K ontrollera  K o m o r y  d e -  
khuuevyuey Rossyyskiey.

C D alszy  ciąg, iu tro .J

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F R A. N C r  l  A .  

z P a ry ża , l 6 Lutego.
Sczegóły tyczące się śm ierci X iążęcia  de 

B erry, wyięte z  rozmaitych dzienników h r a n -  
c tu k ic b .

z D ziennika sporow.
Jego Królewicowska Mść X iąże de B erry , 

nader krótki wystawia nam  przebieg życia; 
połowa iego u p ły n ę ł a  w odległem  wygnaniu, 
które go przed oczyma naszenii sk ryw ało . Od 
sześciu lat blisko będąc  powrócony oyczyznie, 
chociaż navblizey znaydow ał się tronu, zaw­
sze atoli by ł dalekim od wszelkiego w spra­
wy publiczne w daw ania  się i bytu swego po­
litycznego sanyemi tylko dobrodzieystwy d o -  
w o d / . i t ;  l e c z  sześć ostatnie g o d z i n  ■ wystarczyły  
n a  ukazanie nam w y b o r n y c h  i e g o  p r z y m i o t ó w  
w ca łem  ich świetle. Śmierć która zwyczay- 
nie gasi nt>vświetnieysze promienie c h w a ły  
bohatyrów, iego nieśm ierte lnym  o k ry ła  b la ­
skiem. Ihnieraiąc to  on pokazał czemby b y ł  
z czasem, gdyby mu pozwolono b y ło  d o p e ł ­
n ić  swoich przeznaczeń. T ra c ą c  go poznaie-  
m y i oceniamy, c a ły  ogrom  tey straty bo­
les nev-

Wszystko co przytoczemy, podane nam iest 
przez świadków oczywistych-, którzy nieodstępo- 
wali X iążęcia  ani na chw ilę  od m om ętu gdy 
b y ł  ranionym , a ż  do ostatniego-iego tchnienia;

Przed sam ym  końcem  opery X iążna  B erry  
ośw iadczyła , iż c h c ia ła b y  wyiechać: Xięż więc 
m a łżo n ek  iey odprowadził ią  aż do poia- 
zdu. Poczem wracaiąc znowu do loży swo- 
i e y ,  ledwie postaw ił n o g ę  na pierwszym 
stopniu, iak człowiek iakis przedarłszy  się 
przez wartę u drzwi- stoiącą, rzuca się na nie­
go, silno porywa za' lewo ramie 1 podniósłszy 
r ę k ę  nad prawo, wbiia pod lewą; piersią.między

siodmem i osmem żebrem  żelazo z obu stron 
ostre, od siedmiu do ośmiu cali d łu g ie ,  osa­
dzone w rękoieści drewnianej ' g rubo ostruga- 
ney. Cięcie tak b j ' ło  mocne,, iż narzędzie 
zupełnie  się aż po rękoieść w g łę b i ło .  Jak  
skoro X iąże poczuł s ię  bydz uderzonym , przy­
ło ż y ł  r ę k ę  do rany  i zaw oła ł ;  Umieram'. 
Miał ieduak tyle serca, iż  narzędzie sam zra- 
ny w y c iąg n ą ł .  Na krzyk X iążęc ia  m a łżo u ak a  
iego iuż b y ła  wyskoczyła  z poiazdu i u trzym y­
w ała  chwieiącego' się na ręku  swoim, Krew 
tym czasem obficie p ły n ę ł a  1 nawet broczyła  
suknie X iężney. Zaniesiono zaraz X iążęeia  do 
sali przy tealrze będącey , u s ła n o  na prędce 
łó ż k o  na ła w k a c h  i s to łkach  i przykryto m a­
teracami tamże znayduiącemi się. P os łan o  
po doktorów, i k ilku z nich- w bliskości mic- 
szkaiącvcb sprowadzono,, a wkrótce i lekarze 
D upuytrem , D'ubois i R o u x  nadeszli.

’ Tymczasem zabóyca- dokonawszy zbrodni 
m y ś ł i ł  o ucieczce, i chociaż ścigany , k rzyk iem  
świadków, iuż się b y ł  zawrócił na u l icę  Riche­
lieu i doszedł do arkady Colbert; fam ieduak 
dogonili go Hrabiowie Cezar C/ioisscul i Cler­
mont, adiutant X iążęcia , a z pom ocą c h ło p c a  
cukiernika kawiarni przy operze, schwytali i 
odprowadzili do strazni k o ło  sali teatralney 
będącey . W  tern mieyscu H rab ia  Clermont 
naypierwiey do zabóycy się odezwał w te s ło  
wa:

Zbrodniarzu, co cię powodowało d o  dopu- 
sczenia się tak strasznego zabóystwa?—„Chcia­
łe m  uwolnić F rau c i ią  od naywiększych iey 
uieprzviacioł.'<— Od kogoż by łeś  zap łaconym  
za to barbarzyństwo?"

Zabóyca z nuywiększą zuchw ałośc ią ;
„Nikt mi za- to nie zap łac i ł ."

Z an darm o wie obrewidowali go zaraz i znalezli 
pochw y od puginału ,,  którym przeszył X ią ż ę -  
cia, nadto- d ru g i  p u g ina ł  równie iak i pierwszy 
z obustron ostry.-

Ju ż  i Monsieur (Hrabia  d* Artois) zhaydował 
się przy łó ż u  niesczęśliwego syna swoiego. 
Niebędziemy opisywać tey boleśney sceny, każ­
dy ią bowiem; ła tw iej7 sobie wystawić potrafi .  
Nadeszli wkrótce Xięztwo Jeb Mość d’ Angou- 
leme, Xięztwo O rleańscy  którzy byli na  wido­
wisku i X iąże de Bourbon.-

Skoro złożono X iążęc ia  de B erry  n a  ło ż u  
boleści, naypierwsze iego’ s łow a b y ł y r

„Córkę moią i Biskupa d ' A m yclee.*
Ratunek b y ł  niepodobny.- X ią ż e ‘ sam b ę ­

d ą c  o tein przekonany w yznał iż czuie, że r a ­
na. iest śm iertelną, W  tak-rem; przekonaniu ten
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godny syn Ludwika Swięlegri wszystkie swoie 
inyśli obrócił  ku religii, która iedna tylko m o­
g ło  mi* uczynić nad-zieię połączenia  się w 
krotce z świętym naddziadem swoim, W y s łu ­
chawszy zatem słów ministra Chrystusowego, 
g łośno w yznał wszystkie swe g rzech y  w obe­
cności rodziny swoicy i uinycli osob tuż znay- 
du iącyeh  się. T ę  spowiedź odbywszy z wielką 
prostotą, i odwagą, prosił  Boga o odpuszcze­
nie grzechów, a ludzi o przebaczenie rnu wszel­
kich uczynków, któremi kiedy kolwiek m óg ł 
ich zgorszyć. Xiąc!z proboscz Śgo Roclia nad­
szedłszy w tę chwilę, d a ł  mu przyiąć sakra-  
menta  Święte.—K o ło  piątey zrana Król, któ­
rego niechciano zawiadamiać iak tylko wten­
czas, gdyby iuź żadney nicpozostawało nadziei, 
nudieehał.  Uyrzawszy Króla, c ie rp iący  zeb ra ł  
gasnące siły' i konaiąeym rzek ł  g łosem : 
„Królu przebacz człowiekowi, który mnie za­
bił,  musi io hydz ieden z tych, których nie­
ch c ą c y  obraziłem!®

»Ter.az njeczas odpowiedział m onarcha , m y ­
ślmy tylko o tobie."---Doktorowie widząc zbli­
ża jący  się ostatni niomęt, nalegali aby się 
Król odda li ł .  „Niebom się widoku śmierci 
odpowiedział m onarcha , muszę oddać ostatnią 
synowi m em u posługę ,"  W  tę  w łaśn ie  chw i­
lę X iąże  żyć przestał. K ról przystąpił do 
ło ża ,  z a m k n ą ł  powieki synowcowi swoiemu i 
p o żegna ł  go po raz ostatni. T u  dopiero p łacz  
i ięki przeszły zaniknięcie sali i dały. poznać 
ludowi zgromadzonemu pod icy oknami, iż 
u tra c i ł  przyjaciela swoiego, oyca i opiekuna.

Zaboyca w pro wadzo ny do przyległego pokom 
b y ł  badany przez Hrabiego Decazes, Hrabiego 
d n g le s  i P rokuratora  ieneralnego w obecności 
Barona Pa.squ.ier i Hrabiego Sim eon ; oto scze- 
g ó ły  badania:

Pytanie. Co cię powodowało do zbrodni, 
kforeyś stę dopuścił. '’— O dpowiedz, moie zdania 
i trioie uczucia,— P, Jakież są te zdania. 'O . Że 
Bnrhonowie są tyranam i i naywiek zemi n ie­
przyjaciółmi Franci],— P, Dla ‘ czegóż będąc 
tali przekonanym, w ybrałeś  raezev napaść na 
Xiążęcia de Berry?— O. Bo on będąc  K iążę -  
ciem naym łodszym  w rodzinie Królewskiej-, 
zdawał mi się bydż przeznaczonym na nwie-
r> o n  to n  ■ -i _ •  .*   i i <-cznieme tego nieprzyjaznego dla IT au cu j )oko-

leu
! d

euia. P. Czy załm esz za pope łn ioną  zbro- 
nię: O. Bvnavnmiey.— P. Czy niemasz ia-

| klLo °  zachęcicieia, bib spó lm kał— O. Żadne- 
go. Na tem skończyło się to pierwsze badanie,

. G azeta E rancii (la Gazette dc France) 
um ieściła^ następujące wyrazy, wymówione 
przez A iązęcia  w tych ostatnich chwilach:

»Ach! czemuż m eznalazłem śmierci w po­
tyczkach! O iak holesno iest um rzeć  z ręk i  
Francuza! Na widok swev córki rzek ł  X ią -  
ze: „Kochane dziecko! O byś b y ło  sczęsliw- 
sze od Oyca twego!. Przód samą śm ierc ią  
X iąze wzniósłszy ręce ku Niebu zaw oła ł:  
‘O tnoia Oyczyzno! niesczęsliwa FrancioF

Otworzono po tem zwłoki i znaleziono że 
p łóce  b y ły  przeszyte i kilka przvnavmniev 
luntów krwi spad ło  na piersi. Doktorowie za­
pewniają iż c a ły  p u g ina ł  b v ł  w głęb ione , a 
nawet mocno się dziwią, że X iąże  m ógł ‘żyć  
lescze szęsć godzin po tak g łębok iev  ranie.

X iężna de B erry  iest w smutku nad wszel- 
kie opisanie.— Powiadaią że sama u c ię ła  swo- 
ie piękne włosy, uiko naypierwszv znak g ł ę -  
bokiey ża łoby  którą  się pokrywa. Udała ' się 
do St. Cloud w towarzystwie X iężney  /ługu-  
Lanskiey i O rleańskiej .

R O Z M A I T O Ś C I .

Gazety Angielskie ieszcze micsczą sczegóły 
tyczące się czynów i życia Jerzego  111. W y- 
czytuiemy z nich że M onarcha ten sczególne 
m ia ł  upodobanie w Architekturze i z g runtu  
posiadając tę naukę, lu b ił  się zaymować icy 
praktyką; lecz wkońcu widząc iż la skłonność 
m ogłaby  go na wielkie wydatki narazić, ile 
m óg ł m iarkow ał tę iż tak rzec można n am ię ­
tność. Z n a ł  się także na malowidle i ry sun ­
kach i piękny zbiór rycin i obrazów' zo­
s t a w i ł .  Jego prywatna biblioteka w B ucking­
ham iest rzadkim zbiorem. Od trzech wieków 
by ł  to pierwszy Król Angielski, który prote­
gow ał nauki i sztuki nadobne.

W P e t e r s  8 d b g  u.  

iv d r u k a r n i  w o i e n n e y  G i d w n e g o  S z t a b u  JEG O  C E S J B S K 1 E Y  MŚCI .


